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Wychodzi dwa razy dziennie.

PRENUMERATA wynosi 
w K r a k o w ie :  m ies ię cz n ie  
2 kor., kw arta ln ie  kor. 6; 
za jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie-
•nieckiem kwartalnie kor. 10; w  innych państwach, kwartalnie kor. 12. Za dwura- nicopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej.

Dziennik polityczny założony

R e d a k t e r  n a c z e l n y :

w r. 1393 przez Józefa Rogosza.

Br.  A n t o n i  S e a n p r e .

Ce»a II  halerzy.

GŁOS NARODU'”
Osobna prenumerata m 
wydanie poranne wynos 
miesięcznie ve miejsca 
7. odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal. Listy pien 
żne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosn 
Narodu". —  Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
ecncji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  obręb 
monarchji i w  państwi 
niemieckiem. Reklamacje 

— Rękopisów redakcja nie zwraca.
z o w ą  w ysyłkę dziennie D OPLAC a  się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal jAdrcs Red. Ul św. Krzyża 1. 7. Adres tel. „G los Narodu" Kraków. Telefon Nr 19.

Ogłoszenia (inseraty 1 przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i Miko­

łajskiej 1. 7 Od miejsca wiersza drobucni pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz.
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OD ADMINISTRACJI.
Szan. P . T. Prenumeratorów upraszamy o 

rychłe odnowienie prenumeraty, celem uniknię- 
« a  przerwy w dostawie dziennika.

Prenumerata na miesiąc Marzec wynosi w 
miejscu 2 kor., z odnoszeniem 2 kor. 40 hal., na 
prowincji 2 kor. 70 hal.

Nowo przystępujący prenumeratorowie o- 
treymają początek sensacyjnej powieści y,Nar 
rzeczona Lotaryngji“  Juljusza Mary, pierwsze 
40 arkuszy za dopłatą 1 kor.

Korona i koalicja.
Nie zbyt silne stanowisko koalicji wigierskiej 

wobec rządu, najlepiej zmierzyć można zupełnym 
spokojem jaki panuje nietylko w Budapeszcie, ale 
w całym kraju. Sam Budapeszt nie jest w tym 
wypadku miarodajnym. Miasto to jest tylko cien­
kim pokostem madziarskim obwiedzione, ale 
tło ludności jest żydowsko-niemiecko-słowiańskie. 
Żydzi, nigdzie do tego stopnia nie rozpanoszeni co 
w stolicy węgierskiej, manifestują wprawdzie przy 
każdej sposobności swój węgierski patrjotyzm, ale 
z pewnością nie przyjdzie im do głowy nastawiać 
karków dla obrony idei samodzielności węgier­
skiej, której ekonomiczne niedomagania dobrze 
rozumieją. Nie ruszą się również Niemcy i Sło­
wianie, a ludność czysto węgierska jest z jednej 
strony za słaba, a z drugiej zbyt mało zapalona 
dla haseł koalicji, aby wystąpiła przeciwko rządo­
wi. Ale nawet na prowincji, w okręgach czysto 
węgierskich, nie znać silniejszego ruchu, nigdzie 
nie rozwinięto sztandaru czynnego oporu...

Zdaje się więc, że koalicja przerachowała się 
co do swej popularności, zbyt wiele liczyła na szo­
winizm madziarski, i zapalny temparainent swo­
ich rodaków....

Rzeczywiście program koalicyjny i cała ak­
cja koalicji, podyktowane manją wielkości, nace­
chowane dyletantyzinem politycznym, świadczą 
także o niezwykłem zaślepieniu polityków kiero­
wniczych stronnictwa niezawisłości i grup z niem 
połączonych. „Wszystkie wody Dunaju —  pisze 
„Pester Lloyd" — nie są w stanie zmyć błędów 
koalicji.. “ Opinja to dość trafna; koalicja uległa 
w skutek szeregu błędów politycznych, uwieńczo­
nych niemożliwein przeciągnięciem struny w u- 
kładach z koroną. Kossuth i jego przyjaciele żą­
dali od cesarza prawdziwej abdykacji, — pozosta­
wiając mu uprzejmie tytuł węgierskiego króla, — 
a w dodatku chcieli zniszczyć ostatnie węzły 
wspólności z Austrją, czyli stworzyć z jednego po­
tężnego mocarstwa, dwa słabe państwa,które przy 
cokolwiek niepomyślniejszym zbiegu okoliczn. mu­
siałyby stać się pastwą przemożnych i zaborczych 
sąsiadów. Prócz tego koalicja zapomniała zupeł­
nie o tem, że Węgry nie są wcale jednolite pod 
względem narodowym, i że nawet według urzędo­
wej staiv,styki Madziarzy stanowią mniej niż po­

łowę ogólnej ludności kraju. Dla monarchy zatem 
który nie może powodować się wyłącznie .szowini­
zmem węgierskim, musiało powstać pytanie: czy 
jest. rzeczą sprawiedliwą poświęcać. 55% Słowian, 
Rumunów i Niemców, na rzecz 45% Madziarów? 
O wioleż silniejszą byłaby pozycja koalicji, gdyby 
wywiesiła sztandar jeżeli nie równouprawnienia 
innych narodowości, lo przynajmniej przyznania 
im elementarnych praw bytu... O wieleż rozumniej 
postąpiłby Kossuth, gdyby nie obstawał przy żą­
daniu oddzielenia i /madziaryzowania armji wę­
gierskiej !

Te błędy doprowadziły wreszcie do zatargu 
z koroną i rządem, — który wchodzi niestety na 
tory nic zupełnie zgodne z konstytucją. Wpraw­
dzie rozwiązanie sejmu należy niezawodnie do 
atrybucyj .monarszych, łflls- konstytucja prze­
pisuje również, aby nowy sejm był zwołany w 
trzy miesiące po rozwiązaniu. Czy bar. Fcjer- 
vnry dotrzyma tego terminu? Czy ma zamiar 
go dotrzymać? Z jogo zarządzeń nie widać tego. 
Być jednak może, że skorzysta on z pauzy, któ 
ra obecnie nastąpi, aby znowu nawiązać układy 
z wybitniejszymi politykami wszystkich stron­
nictw, i skłonić ich do zajęcia mniej nieprzeje­
dnanego stanowiska wobec korony. Bo należy i 
o tem pamiętać, że pomijając już kwestyę akon 
stytucyjnego stanu, który teraz zapanuje, — 
brak parlamentu węgierskiego da się odczuć na 
wszystkich polacii życia politycznego obu po­
słów monarchii. Kontyngent rekruta, traktaty 
handlowe, wybór delegacyi wspólnych, są to 
wszystko sprawy wymagające koniecznie parła 
mentarnego załatwienia, ze strony obu parla­
mentów. Obawę, — aby rada państwa nie stanę­
ła wobec faktów dokonanych, czyli wobec roz­
porządzeń cesarskich, regulujących sprawy po­
wyższe bez udziału austrjackich ciał prawodaw 
czych, — rozproszyło już oświadczenie bar. Gau 
tscha. Natomiast na Węgrzech, król węgierski, 
musi swą monarszą władzą zastąpić, uchwały 
sejmowe, —  co musi niezawodnie wprowadzić 
pewne zamieszanie do prawno-państwowycli 
stosunków oba części monarchii...

A przytem, przyszłość jest niejasna i nie­
pewna. Dalsze zamiary rządu węgierskiego nie 
są znane, i nikt nie potrafi przewidzieć, jaki 
obrót weźmie opozycyjna agitacja stronnictw 
koalicyjnych. Obok optymistycznych nadziei, 
wynurzają się także nader pesymistyczne zapa­
trywania, a w każdym razie pozostaje wrażenie 
chaosu i anormalnego stanu...

To też załagodzenie konfliktu jest pod każ­
dym względem polityczną koniecznością, która 
ciąży w tej samej mierze na koronie, jak na spo 
łeczeństwie węgierskiem. Chodzi tylko o wyna­
lezienie podstaw porozumienia, — i takie jest 
najbliższe zadanie ludzi, którzy w obecnej cięż­
kiej chwili, objęli ster władzy na Węgrzech...

Ruch polityczny w kraju.
Otrzymujemy następujące pismo:
W numerze 3 „Przyjaciela ludu“ z dnia 

21 stycznia br. pomiędzy gminami, które wnio­
sły petycję o powszechne, bezpośrednie, tajne 
i równe prawo głosowania na ręce t. zw. „stron­
nictwa ludowego recte „Stapińskiego", wymie­
niona jest także nasza gmina Bielcza.

Otóż rada gminna zebrana w dniu dzisiej­
szym oświadcza jednogłośnie, że takiej petycyi 
nigdy nie podpisywała i nie wysyłała.

Oświadczamy się za rozszerzeniem prawa 
wyborczego, z tern jednak zastrzeżeniem, że na 
tem nie ucierpią nasze sprawy religijne i na­
rodowe; nigdy jednak nie zgodzimy się na zu­
pełnie równe prawo głosowania, którego chcą 
socjaliści i żydzi.

Protestujemy zatefcn stanowczo przeciwko 
używaniu nazwy naszej gminy do agitacyi 
stronnictwa ludowców bez naszej Miedzy i woli.

Bieleza dnia 18 lutego 1906 r.
Następują własnoręczne podpisy wójta i 19 

członków rady gminnej.
* f *

Tarnów, 19 lutego.
Dnia 17 bm. odbyło się posiedzenie Rady po­

wiatowej pod przewodnictwem nowo obranego 
Marszałka dra Włodzimierza Krzeczunowicza. 
Rada powiatowa zebrana w pełnym komplecie, 
brak jedynie dra Ringelheima wicemarszałka, któ 
ry z powodu śmierci matki musiał wyjechać do 
Wiednia. —- Po odczytaniu protokółu z ostatnie­
go posiedzenia i sprawozdania wydziału powiato­
wego y. czynności za miniony czas, zażądał nagle 
głosu Witos Wincenty, jeden z członków deputa- 
rji ludowców, która była w Wiedniu w zeszłym 
tygodniu i prosił o poddanie wzniesionego na pi­
śmie przez niego i towarzyszy wniosku nagłego w 
sprawie reformy wyborczej, pod obrady na pierw­
sze m miejscu. Gdy marszałek Krzeczunowicz był 
zdania, że wniosek ten ma być umieszczony na 
końcu porządku dziennego ks dr. Żyguliński 
sprzeciwił się tomu i zażądał natychmiastowego 
traktowania. Prezes Męciński popiera dra Krze­
czunowicza, gdyż Rada powiatowa powinna prze- 
dewszystkiem zająć się żywotnymi interesami po­
wiatu. a wnioskami nagłymi możnaby cały porzą­
dek udaremnić. Witos wyrażając się z całym uzna 
niem dla prezesa Męcińskiego bojownika z r. 1863 
prosi o traktowanie wniosku zaraz, gdyż obawia 
się po wyczerpaniu porządku dziennego zdekom­
pletowania Rady. K.s. dr. Żygidiński polemizuje z 
wywodami prezesa Męcińskiego i udowadnia że po 
rządkiem dziennym większości móżna również u- 
daremniać wnioski nagłe.

Głosowano za nagłośćia i uchwalono ją 15 
głosami; po uchwaleniu nagłości rozpoczął dysku­
sję prezes Męciński temi słowy: Ciałami powoła- 
nemi do prowadzenia dyskusji politycznych są, 
Rada państwa. Sejm, wiece i zebrania, wprowa­
dzanie zaś polityki do ciał autonomicznych i ad­
ministracyjnych jest szkodliwem i zgubnem. Ra­
dy powiatowe, miejskie i gminne mają swój zakres 
działania zakreślony ustawą, nie wolno go prze­
kraczać. W  zapatrywaniach politycznych się ró­
żnimy, niezdrowym przeto objawem jest w auto- 
nomji polityka. Ustawa wyborcza nowa będzie ta­
ką jak ją parlament uchwali, proszę tedy ze 
względu na zupełną bezcelowość i bezprzedmio­
towość o nie mieszanie się do polityki. Raz jeszcze
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podnoszę, iż wiece i zgromadzenia wyborcze mają 
do tego prawo, a Rada powiatowa nie ma abso­
lutnie kompetencji.

Ponieważ jednak z glosowania za nagłością wi­
dzę, iż Rada powiatowa jest innego zdania, proszę 
w razie uchwalenia wniosku nagłego o dodatek, 
którego brzemienie jest następujące: (.Patrz po­
prawka do wniosku Witasa).

Dr. Krzekczunowicz powołując się na regula­
min nie godzi się absolutnie na żadną uchwałę w 
tym kierunku powziąść się mającą. — Ks. dr. Ży- 
guliński zgadza się z prezesem Męcińskim w jego 
początkowych wywodach, sądzi jednak, iż w spra­
wie tak ważnej jak reforma wyborcza można zro­
bić wyjątek, zwłaszcza, że w innych Radach po­
wiatowych, gdzie stoją na czele ludzie tych sa­
mych przekonań politycznych co dr. Krzeczuno- 
wicz i prezes Męciński dopuszczono do dyskusji a 
nawet podejmowano rezolucje stosowne. Z wywo­
dami marszałka dra Krzeczunowicza nie zgadza 
się, bo tak może robić tylko komisarz rządowy, a 
w tej sprawie Ministerstwo, Namiestnictwo i inne 
Starostwa postępują całkiem lojalnie, nie znoszą 
uchwał w tej sprawie zapadłych, wobec tego są­
dzę, że i R. p. tarnowskiej wydanie swej opinji 
nic nie zaszkodzi. Jestem przeciwko dysharmonji, 
chcę dyskutować nad sprawami ekonomicznemi, 
ponieważ zaś jedyną ostoją naszych praw naro­
dowych są Sejm, Rady powiatowe i Rady gmin­
ne, należy i powinniśmy powziąść jakąś rezolucję 
w tej sprawie.

Dr. Goldhammer w dłuższem przemówieniu 
dowodzi, że Rada powiatowa nie powinna sama 
ograniczać swojej kompetencji. Dr. Krzeczunonicz 
oświadcza, że z uchwały Rady wyciągnie właściwe 
konsekwencje.

P. Męciński polemizując z ks. Żygulińskim 
zaznacza, że na wschodzie ludność polska, będą­
ca w mniejszości musi się starać o swe prawa; tam 
pominięcie regulaminu było uzasadnione, miało 
ważne podstawy życiowe. Jeżeli ustawa wyborcza 
będzie w ten sposób wniesioną, jak o tern pisały 
dzienniki w Galicji wschodniej bylibyśmy zmajo- 
ryzowani przez Rusinów i nie mielibyśmy własnej 
reprezentacji: tam tedy były motywa głębsze i ta­
kie musimy traktować nie jako demonstracje 
Gdyby po wsiach lud ruski rozstrzygał tobym się 
nie bał, lecz tam niecni agitatorzy robią wszystko, 
burzą Ruś przeciwko polskości. Prosi marszałka 
dra Krzeczunowicza, by kwestji nie stawiał na 
ostrzu miecza i by z sprawy tej nie robił kwestji 
gabinetowej i sądzi, że Rada z kurtuazji choćby 
nie poweźmie żadnej rezolucji, któraby i tak mia­
ła tylko teoretyczne i platoniczne znaczenie. Dr. 
Leniek wnosi o zamknięcie dyskusji i połączenie

wniosków Witosa i Męcińskego razem. Zabiera 
jeszcze raz głos prezes Męciński i oświadcza, że 
na 425 posłów zasiadających w Radzie państwa 
tylko socjaliści są za 4 przymiotnikowem prawem 
wyborczem, dalej iż równe, a powszechne wybory 
to są rzeczy 2 zupełnie różne, i jako Polak obywa- 
tel boi się by po wprowadzeniu w życie reformy 
wyborczej w ciągu lat sześciu Galicja nie została 
podzielona na 2 części, by nie powstał nowy kraj 
koronny w którym my nie będziemy mieć żadnego 
głosu.

Następnie odbyło sie, głosowanie Wniosek 
Witosa, który uzyskał większość jednego głosu 
przeszedł z poprawką Męcińskiego, tak że uchwa­
lono rezolucję następującej treści: 1) Rada powia 
towa oświadcza się za potrzebą wprowadzenia 
powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego 
prawa głosowania przy wyborach do Rady pań­
stwa

2) W  razie przyjścia do skutku nowej ustawy 
wyborczej, czynniki powołane do uchwalenia ta­
kowej wr pierwszym rzedzie baczyć winny na to, 
aby ludność polska zamieszkała we wschodniej 
części naszego kraju, a przeszło półtora miliona 
wynosząca nie była zmajoryzowana, mogła i na­
dal żyć i rozwijać się na gruncie swoich potrzeb 
religijnych, narodowych i społecznych i w mają­
cej się uchwalić nowej ustawie wyborczej aby mia 
ła zastrzeżone prawo należnej jej reprezentacji 
w Radzie państwa.

3) Ustaw a wyborcza winna krajowi naszemu 
przyznać taką ilość mandatów jaka mu się wedle 
liczby ludności należy. —  Kraj nasz winien być 
przy rozdziale mandatów traktowany na tej sa­
mej podstawie jak wszystkie inne kraje austrja- 
ckie w skład monarchji wchodząee.Wreszeie co do 
szczegółów nieznanych dotąd dokładnie, ustawa 
bowiem jeszcze przez Rząd do Izby poselskiej 
wniesiona nie została, to Rada powiatowa tarno­
wska z całym zaufaniem obronę słusznych inte­
resów, wymagań i potrzeb kraju pozostawia Kołu 
polskiemu, do którego żywi całkowite zaufanie. '

Z powodu pory obiadowej odroczył marsza­
łek posiedzenie do godz. 3 po południu, na którem 
załatwiono budżety powiatowe bez wielkich zmian 
przy znakomitej, prawie że jednomyślnej zgodzie.

Myślenice 20 lutego.
Donoszą nam:
Na posiedzeniu tutejszej Rady powiatowej, 

odbytem dnia 17 bm. po dyskusji nad kwestją re­
formy wyborczej uchwalono następującą rezolu­
cję:

„Rada powiatowa wyraża życzenie, ażeby u- 
stawy wyborcze do rady państwa i do Sejinu zosta 
ły zmienione w- ten sposób, aby zaprowadzono wy

bory bezpośrednie, tajne i powszechne —  przy 
należytem uwzględnieniu ludności polskiej w Ga­
licji wschodniej, na Śląsku i Bukowinie, jakoteż, 
aby liczba posłów do rady państwa z Galicji zo­
stała odpowiednio do liczby ludności Galicji po­
mnożoną."

Natomiast upadły wnioski:
1) ażeby rada powiatowa nie poruszała w cal* 

sprawy wyborów;
2) ażeby się oświadczyła za zaprowadzeniem 

wyborów bezpośrednich, tajnych, powszechnych i 
równych.

Grybów, 20 lutego.
Donoszą nam:
Wydział rady powiatowej w Grybowie, -zwo­

łał na dzień 19 bm. zgromadzenie, na które zapro 
sił wszystkie gminy, obszary dworskie, i urzędy 
parafjalne. Zaproszeni zebrali się bardzo licznie, 
a obszerna sala rady powiatowej i przedsionki, by 
ły szczelnie nabite. Zaproszono również posła do 
rady państwa Jana Potoczku, ażeby wyjaśnił 
sprawę reformy wyborczej

Zgromadzeniu przewodniczył hr. Bobrowski, 
Marszałek rady powiatowej, zastępcą był St. Ra­
dzik światły włościanin z Gródka; protokół pro­
wadził p. Józef Pociej, nauczyciel miejscowy.

Poseł Potoczek w obszernej mowie przedsta­
wił dzieje prawa, wyborczego w Austrji. tudzież 
prawo wyborcze innych państw europejskich, a 
następnie projektowaną obecnie reformę wybor­
czą w Austrji, tłumacząc znaczenie słów: „powsze 
chne. bezpośrednie, tajne i równe prawo głosowa­
nia" i przedstawiając zarazem dodatnie i ujemne 
strony tego prawa.

W  tej samej sprawie przemawiał ks. pro­
boszcz Urban z Polny, oświadczając się przeciw 
równości prawa wyborczego oraz ksiądz ruski. 
Czohmczakiewicz, który żądał dla Rusinów w za­
chodniej Galicji osobnych posłów. •

W  głosowaniu zgromadzenie oświadczyło się 
jednomyślnie za powszechnem, tajnem. bezpośre- 
dniem, ale nierównem prawem głosowania.

Jako drugi punkt porządku dziennego kryty­
kował pos. Potoczek działalność stronnictwa lu­
dowego stojącego pod przewodn. „Przyjaciela 
ludu", jak szkodliwą w kraju i w Radzie państwa, 
wywody swe popierał dokumentami z rady pań­
stwa i wyjątkami z różnych pism. Przemówienie 
mówcy wywołało wśród zgromadzonych okrzyki 
oburzenia na szkodliwość agitacji „ludowców" i 
dosadne epitety pod ich adresem.

Pod koniec obrad na wniosek członka rady 
powiatowej St. Radzika, uchwalono pos. Potocz­
kowi podziękowanie i wyrażono mu jednogłośnie 
votum zaufania.
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73) (Ciąg dalszy)
—  Wychodzić samej na ulicę,?... A to poco, 

moje dziecko? ‘
—  Sądzę, iż zrobiłoby mi to ulgę, gdybym mo­

gła odwiedzać panią Brice i po parę godzin rano, 
kiedy moja najukochańsza pani śpi jeszcze, dopo­
magać jej w pracy koło domu i dzieci

—  Jeżeli pragniesz tego, moje dziecko, to i o- 
wszem —  z niejakiem wahaniem się odnowiedzia- 
ła miss lady Rayghton, odgarniając włosy z wy­
niosłego czoła dziewczęcia. —  Ale rzeczywiście za­
zdrosną jestem o tę mrs. Brice, która więcej w tej 
chwili odemnie zrobić może dla ciebie.

—  Czyż ktokolwiek na świecie może dla mnie 
zrobić tyle, co pani?

—  A więc zapewne życie, jakie tu prowadzisz 
nie jest odpowiednie dla ciebie?

—  Droga, najukochańsza lady Bayghton, 
byłoby ono zupełnie odpowiednie dla mnie, gdy­
bym się czuła rzeźwiejsza... silniejszą duchowo — 
mówiła Janina przyciskając rękę lady do ust swo­
ich.

— Sir Arutur sądzi, iż zmiana miejsca i po­
wietrza, byłaby dla ciebie zbawienną. Czy chcia­
łabyś pojechać nad morze, drogie dziecię, gdy­
byśmy tam wynajęli domek w ładnem wesołem 
miejscu?

—  I wszystko to ma być dla mnie tylko?... O 
nie, nigdy! Nie czyń pani tego. Jakąż byłabym e- 
goistka, gdybym pozwoliła na tyle dla mnie po­
święceń.

—  Nie obawiaj się tego, dzieciaku powiedz 
mi tylko, czy chciałabyś pojechać?

—  A moja najukochańsza, czy chciałaby po­
jechać?

—  Sądzę i że i dla mnie zmiana miejsca była­
by zbawienną. Jestem nawet pewną tego.... Gdy­
bym tylko wiedziała, że ty się poprawisz na zdro­
wiu.

Janina nie mogła nie przyznać, że byłoby jej 
przyjemnie widzieć morze, a tego było dosyć. Sir

Artur natychmiast najął na całe lato dom w Bro- 
adstairs, miejscowości zalecanej przez doktora la­
dy Rayghton.

—  Muszę być teraz silną i choćby napozór 
szczęśliwą —  myślała Janina —  inaczej okazała­
bym się najniewdzięczniejszą istotą pod słońcem.

I aby dowieść dobrym swoim przyjaciołom, 
że czuła się rzeczywiście taką, zmuszała się 
do śmiechu, do wesołej rozmowy i zdawało się jej, 
iż oszukać potrafiła ich troskliwy niepokój. Morze 
było dla niej nowością; kilka więc pierwszych dni 
oddziaływało rzeczywiście podniecająco na jej u- 
sposobienie.

— Arturze — odezwała się pewnego 
razu lady Bayghton — doktór Wilford zalecił 
Janinie jaku aj więcej ruchu i wspinania się po 
skałach, trzeba więc wynaleźć dla niej jakiś pozór 
do tego... zbieranie naprzykład leczniczych ziół 
dla mnie nieprawdaż? A może i ty zechciałbyś to­
warzyszyć jej czasami w tych wycieczkach?

—  I owszem, z największą chęcią.
—  A gdybyś też spróbował wyuczyć ją kie­

rowania jachtem? Niegdyś lubiłeś bardzo tego ro­
dzaju rozrywki, a mnie się zdaje że wyborny byłby 
z niej żeglarz.

Z gotowością przystał i na to, a jego żona ba­
wiła się tymczasem przygotowaniem dla dziewczy 
ny jaknajpiękniejszego marynarskiego kostjumu.

—  Powiedz-no sama, Floyd, czyż nie prześli­
czny będzie z niej marynarz w tym stroju? — za­
wołała lady Rayghton, chcąc wywołać pochwałę 
swej garderobiany.

—  Rzeczywiście, mylady, jest to bardzo pię­
kne ubranie — odparła ozięble Floyd, która po­
mimo, iż wiedziała, że ciemny błękit sukni, szero­
ko otwarty biały kołnierz i prosty marynarski ka­
pelusz, przepięty ponsową wstążką, podniesie nie­
zmiernie delikatne wdzięki dziewczęcia, nie myślą 
ła jednak bynajmniej — jak to później mówiła do 
mrs. Lane —  z bałwochwalczym zapałem padać 
na kolana przed miss Bell. Jeżeli lady Rayghton 
pragnęła koniecznie być ślepą, to Floyd nie życzy­
ła sobie tego wcale.

Służba rzeczywiście powzięła przekonanie, że 
Janina musiała być niepospolicie fałszywą intry 
gantką, kiedy pomimo bacznego ich szpiegowania 
nie można było nigdy znaleźć jakiegokolwiek prze­

ciwko niej dowodu. A tymczasem lady Rayghton 
spotykała się coraz rzadziej z pochwałami dla 
swej ulubienicy; sir Artur unikał teraz nawet 
wzmianki o dziewczynie.

Odbywano próbną przejażdżkę wokoło małej 
zatoki, a lady Rayghton z okien swego pokoju przy 
glądała się przez binokle małemu jachtowi, po­
czerń za danym znakiem, iż żeglarskie zachowa­
nie się Janiny było dobro, wśrć«l wesołego na po­
kładzie śmiechu, mały statek ołynął na odkry­
te morze.

—  O jakże mi przyjemnie, że mam tu przy­
najmniej coś nakształt roboty — zawołała Jani­
na, gdy z zarumienioną twarzą i błyszczącemi 
radością oczyma stała trzymając za linę. — Oba­
wiam się, iż dlatego, żem dziewczyna, będę może 
musiała siedzieć w ciasnej kajucie i wyglądać 
przez wązkie tylko jej okienka na morze

Sir Artur rozśmiał się serdecznie! Był on 
rzeczywiście daleko młodszym usposobieniem, niż 
wielu czterdziestoletnich mężczyzn mniej umiar­
kowanie od niego żyjących. Przed przybyciem Ja­
niny, był prawie zupełnie pewnym, że wkroczył 
już w poważny ów, spokojny perjod życia, w któ­
rym rozwija się zwykle przeważnie do polityki u- 
podobanie. Aż oto teraz ujrzał się porwanym szcze 
rą wesołością dziecka, śmiał się i żartował, jak 
gdyby na wyścigi z młodą dziewczyną.?, i cieszył 
się pływaniem tak serdecznie, jak prawdziwy z 
najprawdziwszych gimnazjastów.

Janina dostrzegła zaszłą w nim zmianę.
— O ileż on jest milszym, gdy się go bliżej po­

zna— myślała sobie. — Jak mogłam przypusz­
czać nawet, aby był sztywnyIŚmiało mówiłabym 
z nim teraz o wszystkiem!

Ale właśnie owo „wszystko" Janiny, gdy my­
ślom swoim pozwoliła zamieniać się w słowa, da­
ło możność sir Ai turowi, jak niegdyś Jerzemu Or- 
me, do zbadania prawdziwej wartości jej charakte 
ru. Stał się teraz nietylko mniej sztywnym, lecz 
okazywał dla niej cześć prawie.

(Ciąg' dalszy nastąpi.)
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Śniatyń 18 lutego.
Dnia 11 bm. odbył się tu w salach Sokola 

ypiec narodowy przy udziale zwyż tysiąca Pola­
ków, przeważnie ludu z całego powiatu, a nawet 
z dalszych okolic przybyłego. Wiecujących po­
witaj prezes Sokoła dr. Kit roi Werner proponu 
ją« wybór prezydyum wiecu. Wybrano przewo­
dniczącym ks. kan. dana Fischera ze Sniatyrua, 
a aastępcą Michała Solatyskiego, włościanina z 
Trój o j.

Sus. Fischer otwierając wiec omówił koniecz­
ność i cel wiecu, następnie przedstawił prof. J. 
Zamorskiego z Tarnopola udzielając mu głosu. 
P. Zamorski w referacie swym na temat: „po-
knwba łączności w sprawach narodowych wszyst 
łdela stronnictw politycznych polskich" przed­
stawił charakterystykę i działalność naszych 
partji, tudzież program stronnictwa naród.-dem. 
Zakończył rezpluojami następującemi: 1. w.iac 
polski uznaje nieodzowną potrzebę połączenia 
sif wszystkich Polaków celem porozumienia się 
i wspólnego działania w sprawach ogólnych na­
rodowych. II. wiee uznaje potrzebę okazywania 
wszędzie i zawsze polskości.

Następnie referował ks. Jan Szlęzak z K o­
łomyi o unarodowieniu Indu i podniesieniu jego 
oświaty. Wzywał do pójścia w lud i pracowania 
nad nim. Wykazywał nasze braki: brak kościo­
łów, brak szkół, brak czytelń. Wiec uchwalił na 
stępujące rezolucje: 3 wiec uznający nader sku 
teeaną działalność T. S. L. i Tow. Sokół nad u- 
świadamianiein ludu, wzywa wszystkich Pola­

ków do przystąpienia do tychże Tow. i pracy w 
nich. 4 wiec uznaje nieodzowną potrzebę zakła­
dania kaplic, czytelń polskich i szkółek i wzywa 
rnteligencyę polską do współpracy przez wejście, 
w Ind i oświecanie go prelekcjami. 5) uczestni 
«y wiecu protestują przeciw nazywaniu ich Ka­
sinami —  łaeinnikami, gdyż uważają się całą 
daszą za Polaków.

Trzeci referat o naszem obeecem położeniu 
w Galicyi i o reformie wyborczej wygłosił dr. 
Tad. Kosakowski ze Sniatynia. Rezolucje przez 
niego przedstawione a przez wiec uchwalone 
brzmią: 7) Zważywszy grożące w zapowiedzia­
nej przez rząd reformie wyborczej niebezpie­
czeństwo zupełnego upośledzenia narodowości 
polskiej we wschodniej części Galicyi -— polski 
wiec w Sniatynie wzywa wszystkich posłów pol­
skich w parlamencie, aby pomni ciążącej odpo­
wiedzialności w tej politycznej chwili wymcgli 
na rządzie z całą silą i stanowczością należytą 
ochronę i zabezpieczenie interesów narodowych 
polskich i społecznych krajn i od uwzględnienia 
tych niteresów uczynili za w. sic m głosowanie 
śwe nad projektem rządowym reformy wybor­
czej. 81 Zważywszy że dotychczasowy stosunek 
kraju do państwa jest główną przyczyną zasto­
ju i zacofania Galicyi pod względem gospodar­
czym i społecznym; zważywszy że zaprowadze­
nia w kraju naszym rządu samodzielnego i od­
powiedzialnego przed sejmem, a rozszerzenie 
kompetencyi ustawodawczej sejmu krajowego i 
przeznaczenie płaconych przez kraj podatków 
przedewszystkiem na jego potrzeby jest jedyną 
drogą zdolną złemu zaradzić i zapewnić dla kra 
ju trwały rczwój ekonomiczny —  polski wiec w 
Sniatynie wyraża przekonanie, że uzyskanie pra­
wnopolitycznej odrębności Galicyi jest pierwszo 
rzędnym postulatem polityki krajowej.

Następnie włościanin z Trójcy, Mikołaj Las- 
Aowski, nawoływał do wyłącznego używania 
mowy polskiej. Przemawiał też włościanin z 
Popielnik, Kclan. Wiecujący odśpiewali pieśń 
legionów. Po mowie dr. M Kraysztofowicza i po 
resume p. Zamorskiego przewodniczący zam­
knął obrady życzeniem do wadzenia wkrótce na 
nowym wiecu.

Pełni otuchy i podniesieni na duchu roze­
szli się wiecownicy do domów. Znaczna jednak 
część ich pozostała, by dnia tego jeszcze być na 
przedstawieniu znanej sztuki „Pod kolumną 
Zygmunta.”

Dodać wypada, że wiec ten przyszedł do 
Skutku dzięki zabiegom i kosztem organizacyi 
narodowej na której czele stoi poseł dr. M. Krzy 
śztofowica.

0 wychodżtwie,
(List pasterski Ks. Bćshupa Wał-ęgi).

Przed kilku dniami ukazał się list paster- 
ks. biskupa Wałęgi omawiający sprawę wy 

chodźtwa. Gały list jest napisany w sposób bardzo

serdeczny i do przekonania przemawiający, a za 
razem omawia jedną z największych naszych 
galicyjskich bolączek; podajemy kilka wyjąt­
ków do wiadomości naszych czytelników:

Ks. Biskup Wałęga stawia sobie za zadanie 
przedewszystkiem omówić samą sprawę wychodź 
twa. Jako pierwsze pytanie stawia: „jechać ezy 
ni« jechać"?

„Wszyscy zapewne z ciekawością wyczeku­
ją  z ust biskupa odpowiedzi na to pytanie. Od­
powiedź nie łatwa wobec naszych warunków 
gospodarczych i rozbudzonego jnż ruełra. Gdy­
bym mógł tym wszystkim, którzy w świat wy­
chodzą, zapewnić tutaj w kraju taki sam zaro­
bek, nie wahałbym się ani na chwilę zatrzymać 
w domu te tłumy, by tutaj spokojniej i bezpiecz 
niej dorabiały się dobrobytu i swą pracą wzbo­
gacały swoich Ponieważ jednak dla wszystkich 
brakłoby zarobku dobrego a zwłaszcza ciągłego, 
nie mogę wydawać zakazu, któryby powszech­
nie obowiązywał".

Zamiast krótko odpowiedzieć na to pytani* 
podaje ks. biskup cały szereg dodatnich i ujem­
nych stron wychodźtwa, a więc wskazuje prze­
dewszystkiem na niebezpieczeństwo, jakie za 
sobą pociąga zestawienie tu w krajń gospo­
darstw bez opieki, roli bez ludzi do pracy. (.Mrze 
ga przed t. yzyskieni ajentów nieuczciwych. 
„Gor<ej ,7 c‘ zcze bywa ze zdrowiem; —  iluz to 
przywozi z Ameryki pieniądze, ale zostawia tam 
zdrowie. Wracają złamani na. siłach lub wproet 
kalekami." Wreszcie przywożą ci wychodźcy z 
obczyzny najgorszą chorobę tj. zgniliznę daeha, 
zatratę wiary i obojętność lub nawet wprost nie 
newiść wobec religji. Wiele do tego przyczynia 
sie także brak polskich, katolickich kapłanów 
na obczyźnie. „Ten formalny głód polskiego ta ­
plana chyba najbardziej dokucza naszym wy­
chodźcom na obczyźnie i niejeden, eo tutaj lek 
ceważył sobie kapłanów, tam umie ich cenić i 
kochać!"

Jeszcze dotknąć muszę jednej bolesnej la ­
ny. ja tą  jest rozluźnienie życia rodzinnego. 
Wyckodźtwo rozdziela męża od żony i dzieci od 
rodziców wbrew prawu przyrodzonemu i przy­
kazaniom Bożym. Małżonkowie rozłączeni bywa 
ją nnrażeni na rozliczne pokosy, a doświadcze­
nie stwierdza, że nie rzadko im ulegają, trafia­
ją się zapomnienia o wierności małżeńskiej po 
obn stronach z tą tytko różnicą, że ludzie lepiej 
znają upadki tej btrouy, która w domu pozostan­
ia. Któż zdoła opisać, ile potem bywa niezgody, 
nienawiści wzajemnej, przekleństw, zgorszenia 
mały eh dzieci, a nieraz następuje zatrucie mał 
żeńskiego pożycia aż do śmierci lub całkowite 
zerwanie małżeństwa prawowitego! Cóż dopiero 
u.ówić o poczciwcm wychowaniu dzieci na ło-

takiej rozbitej rodziny, gdzie ojca latami ea 
w domu nie było, a z jego powrotem pie­

kło zawitało w rodzinie.
Omówiwszy te wszystkie rozliczne niebez­

pieczeństwa, na jakie wychodźca narażony jeet 
na obczyźnie, daje ks. biskup rady, w jaki spo­
sób wybierać się w drogę, na obczyźnie żyć i po 
tern wracać.

Najpierw więc wskazuje, że należy dobrze 
rozważyć, jakie pobudki kierują chęcią wybra­
nia się na obczyznę. W  gorących siewach notę 
pia tych, którzy to czynią nie z koniecznej po­
trzeby, ale powodowani czy to tem, że im „za cia­
sno w domu", lub też aby módz się pochwalić, że na 
„Saksach" byli. A  takich wychodźców teraa za 
czyna być coraz więcej. (Podobnie jak n. p. na­
sza arystokracja miała kiedyś modę jeżdżenia 
do Paryża, tak i dziś wychodźcy nasi chłopi, 
jeżdżą na Saksy lub do Ameryki.)

„Cóż te rzesze w świat pędzi? Oto chęć za­
robku, chęć grosza i nadzieja lepszej doli tn na 
ziemi. Mój Boże! - Dla dóbr doczesnych i prze­
mijających Indzie nie cofają się przed tyloma 
trudnościami. —  Droga daleka i pełna niewy­
gód, odłączenie się od swoich, niepewność, cięż­
ka praca, złe obchodzenie się —  wszystkie te 
trudy, ofiary chętnie ponosi tylu ludzi, by tyl­
ko sobie i swoim dzieciom zapewnić jaki taki 
dobrobyt! A  czemże to szczęście dcczosne, czem 
choćby największy dostatek w porównaniu ze 
szczęściem wiecznem czyli zbawieniem) Tamte 
nadzieje i rachuby często zawodzą, a choćby się 
ziściły, to tylko na czas krótki; praea na niebo 
nie zawiedzie nigdy —  i zbawienie trwa wiecz­
nie. A przecież zazwyczaj ci sami Indzie ani po­
łowy tych trudów i starań nie chcą łożyć na zba 
wienie swej duszy —  i nawet Pan Bóg w zwy­
kłym porządku rzeczy takich wielkich ofiar od

nich me żąda —  dla czegóż więc nie tak skwap­
liwie troszczę się o niebo, jak o grosz?! Biedni! 
albo zapomnieli o tem, że mają duszę, albo wię­
cej sobie cenią grosz niż niebo. Rozumieją to 
dobrze, że bez trudu i pracy niema chleba pow­
szedniego, a chcieliby królestwo niebieskie po­
siąść bez żadnego wysiłku i walki. 
Pobyt na obczyźnie powinien także 
być zabezpieczony i nie powinien szkody wy­
chodźcom przynosić. Tn zwraca ks. biskup uwa­
gę na potrzebę starania się o poczciwe pomiesz­
czenie dla wychodźców, oraz o to, aby niedzielę 
i święta mogli po chrześcijańsku odchodzić. 
Jako cnoty, któremi oni powinni się odznaczać 
wskazuje zgodę i oszczędność, przedewszystkiem 
zaś przywiązanie do ziemi i wioski rodzinnej.

Po powrocie zaleca ks. biskup przedewezy 
etkiem odrodzenie się w wierze przez Sakramen­
tu św. oraz na zakończenie dodaje: „Radzę każ­
demu, aby po krótkim odpoczynku jak najprę­
dzej powrócił do swoich dawnych zajęć i w daw 
niejsze warunki swego życia.

Nie wstępuj w ślady tych, co powróciwszy 
z zagranicy uważają się za coś wyższego od dru 
gich, nikogo nie posłuchają, ani uszanują, są­
dzą, że im wszystko wolno, że ich nikt niema pra­
wa upomnieć lub skarcić. Zdaje się, że tacy ra­
zem z cudzoziemskim strojem przywieźli do do­
mu cudzoziemską duszę, która nie może się os­
woić ze stosunkami naszej wsi polskiej, kryty­
kuje wszystko i radaby wszystko po swojemu 
przerobić i przekształcić.Nie podoba się im wójt, 
nie podoba-ksl ądz, a co najboleśniejsza, nie po 
doba im się dom własny z prostymi pokarma­
mi i właśni rodzice. Nie jeden uważa się już me 
za syna, ale za dobrodzieja swoich rodziców — 
nie tylko, że ich słuchać nie chce i lekceważy, 
ale żąda, aby jego słuchali i jego wolę pełnili. 
Buz to rodziców płakało za synem lnb córką, 
gdy wyjeżdżali w świat, a teraz po powrocie 
płaczą może na nich!"

Na zakończenie dodanych jest kilka uwag 
o stoounkach religijnych nńędzy Polakami w 
Ameryce.

Cały list pociąga przedewszystkiem ogrom 
ną serdecznością i ciepłem jakiem stara się do 
serc lndn trafić. Znać że dyktowała go gorąca 
miłość do swoich i głębokie zrozumienie ważno­
ści sprawy którą porusza.

husyfikatorzyw nowej skórze
Drżąca o swe synekury i łapówki zgraja czy- 

nowników warszawskich wystąpiła znów z obro­
na zagrożonych „interesów rosyjskich". Tym ra­
zem zabrali głos nie „prawdziwi Rosjanie", którzy 
do współki z „czarnemi sotniami" bronią, „samo­
dzierżawia i prawosławia", lecz członkowie war­
szawskiego oddziału „Związku 30 października", 
stronnictwa, bądź eo bądź, konstytucyjnego, które 
go program, choć nie uwzględnia autonomicznych 
żądań Polaków, jednakże przyznaje Król. Pol. sze 
roki samorząd i język polski w urzędowaniu, w 
sądownictwie i w szkołach. Przeciwko temu po­
stanowili zaprotestować „patrjoci" rosyjscy, nale­
żący do warsz. oddziału Związku 30 październi­
ka i aby uratować swe zagrożone, a dotychczas 
bezkarne na „kresach" złodziejstwa i łapówki, na 
zebraniu odbytem w warszawskim klubie rosyj­
skim powzięli uchwały co do Królestwa Pol., zu­
pełnie niezgodne z programem stronnictwa. Treść 
tych uchwał według „Warsz. Dniew." jest nastę­
pująca:

„Język państwowy to jedynie możliwy środek 
do wzajemnego komunikowania się wszystkich o- 
bywateli rosyjskich niezależnie od ich narodowo­
ści i miejsca zamieszkania; to nieodłączne pra- 
wo(!) każdego obywatela rosyjskiego, zabezpiecza­
jące jego rzeczywiste interesy w każdej miejscowo 
ści państwa.

Nauka w szkołach początkowych ma być pro­
wadzona w języtu polskim tylko przez pierwszy 
rok nauczania, w drugim roku należy zaczynać 
naukę języka rosyjskiego ze stopniowem przej­
ściem do nauki arytmetyki w języku państwowym; 
w 3-m roku zaś nauka wszystkich przedmiotów, 
z wyjątkiem religji i języka rodzinnego, powinna 
być prowadzoną w języku państwowyra(!)

„We wszystkich innych typach szkół rządo­
wych wykłady przedmiotów ogólnych powinny, 
być prowadzone w języku państwowym, a w języ­
ku polskim zaś wykładaną ma być tylko religja, 
język polski, ą w średnich zakładach, prócz tego 
historja literatury polskiej i historja Polski.

FLORJANSKA % HOTEL DRJUDrJśąp, — UL. DŁUGA l t .

NA SPOSOB SZWAJCARSKI — CZE- 
JLOLADlj; ZDROWIA WA&ILJOWĄ, — 
W Ł A S N E G O  W Y R O B U ,  FOLECA

9 Adam Piasecki.
ŁRAKÓW.
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We wszystkich wyższych zakładach rządo­
wych naukowych w Królestwie Polskiera językiem 
wykładowym powinien być język państwowy, a je 
dynie na uniwersytecie warszawskim, w myśl u- 
chwały rady uniwersyteckiej, powinien być utwo­
rzony na wydziale historyczno-filologicznym pocl- 
wydział słowiańsko-polski, na którym byłyby wy­
kładane po polsku: język i literatura polska, hi- 
storja polska i historja prawa polskiego.

Co się tyczy sądownictwa, to w izbie sądowej 
i w sądach okręgowych cała procedura powinna 
być prowadzo&ą w języku rosyjskim. W  sądach 
pokoju zaś i gminnych wszystkie czynności kance 
laryjne powinny być prowradzone po rosyjsku, a 
jedynie przy badaniu stron, w razie nieznajomo­
ści języka rosyjskiego, mogą być składane zezna­
nia po polsku.

W administracji głównego zarządu kraju, w 
urzędach gubernjalnych i powiatowych wszystkie 
czynności powinny być prowadzono w języku ro­
syjskim i język polski, jako dodatkowy, może być 
dozwolony dla osób, nie znających języka pań­
stwowego (przy składaniu prób i i. p.)

IV dalszym ciągu uchwał warsz. oddział 
Związku 30 paźdz. zgadza się wspaniałomyślnie 
na równoległe używanie jeżyka polskiego obok 
państwowego w instytucjach włościańskich oraz 
wr samorządzie miejskim i ziemskim. Naturalnie 
,i te „ustępstwa" według brzmienia uchwały nie 
rozciągają się na miejscowości zamieszkałe w czę 
ści przez Rusinów.

Taki jest program polityczny warszawskiego 
oddziału Związku 30 października, identyczny z 
programem „prawdziwych Rosjan11 na punkcie 
obrony interesów...żądnego synekur i łapówek 
czynów nictwa.

KRONIKA.

Z R O SJI.
Rozłam iv gabinecie winhlróte.

-lak donosi Ruś, na dymisję ministra rolnic­
twa Kutlera wpłynęło nie odrzucenie jego pro­
jektu reformy agrarnej, lecz ostry antagonizm, 
jaki ujawnił sie w ostatnich czasach między pra­
wicą a lewicą gabinetu ministrów, do której 
Kutler wraz z kilku innymi ministrami należał. 
Z tego powodu ustąpił również minister handlu 
Timiriazjew. którego uważano za leadera lewi­
cy. Antagonizm ten wynikł na tle ogólnej polityki 
rządu i zaznaczył się w ostrej formie podczas 
częstych obrad gabinetu naci stosowanym obec­
nie systemem represji i gwałtów wojennych. 
Członkowie gabinetu z lewicy niejednokrotnie wy­
stępowali — jak pisze Ruś, — przeciw samowo­
li wojska i policji, dowodząc, że tego rodzaju 
bezprawia nie mogą być cierpiane po ogłoszeniu 
ukazu z dn. 30 października. Wobec jednak zna­
cznej mniejszości, (\— 5 ministrów') opozycja ich 
nie miała żadnego wpływu, i zwolennicy rzą­
dów Durnowa byli zawsze górą, a popierał ich 
sam piezes gabinetu Witte, który, jak wiadomo, 
postanowi! nawet tolerować wszelkie, najbardziej 
krzyczące morderstwa i zbrodnie żołdaków, aby 
„nie drażnić' wojska".

Skutkiem takiego stanowiska prawicy z Wit­
tem na czele, lewica postanowiia ustąpić i gabi­
net ostatecznie się rozpada. Według ostatnich 
wiadomości z Petersburga oprócz Kutlera i Ti- 
mirazjewm. zgłońli już swoje dymisjo Niemiesza- 
jew. Kiłosof i lir. Tołstoj, a niektórzy wiceministro­
wie również jclu-ą Ludą pić.

Stahjslt/ka jtrzenłępcótr polHucziujch 
Pisma rosyjskie podają, ciekawe dane o prze­

stępcach politycznych, osadzonych w więzieniu 
gubernjalnein w Moskwie. Chociaż dotyczą one 
niewielkiej tylko liczby aresztowanych, dają je­
dnak pewne wyobrażenie n udziale różnych pro­
fesji w . przestępstw ach politycznych" Tak na o- 
gólną liczbo więźniów, jest 4(i robotników. 32 
pracowników kolejowych. 23 urzędników poczto- 
yvych. 21 studentów wyższych zakładów nauko­
wych, Jf> adwokatur . II lekarzy, ii buchalterów 
i subjektów. II) urzędników instytucji miejskich 
i ziemskich. 9 inżyuorów, 6 uczniów szkól śre­
dnich. A nauczycieli. 2 byłvch marynarzy, a o- 
prócz tego znajdują się tam pojedynczy przedsta­
wiciele najrozmaitszych profesji i zawodów, jak 
np. pop. iiteraf. Iłóniacz wschodnich języków, 
artysta-muzyk. kupieo, fabrykant itp.

/ powyższej liczby więźniów ogronuut więk­
szość staje przed sądem za ..przestępstwo polity­
czno" po raz pierwszy. 17 aresztowanych — po 
raz drugi, 3 — po raz trzeci. A — poraź czwaih 
1 — po raz piątą j 1 — po raz szósty.

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN l
Kraków, 21 hdego.

Kalendarzyk kościelny. W e czwartek Kate­
dry cśw. Piotra w Antjoehii; w piątek Piotra 
Damiana i Florentego wyznawcy; w sobotę Ma- 
ćieja apostoła i Sergiusza męczennika.

Kalendarz astronomiczny. W e czwartek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 6 minut 
39, zachód przypada o godzinie 5 minut 7, dłu 
gość dnia godzin 10 minut 28.

t  Dr. Piotr Górski, poseł do Rady państwa, 
zmarł dzisiejszej nccy w Wiedniu na zapalenie 
płne. Wspomnienie pośmiertne zamieścimy w 
następnym numerze. Flagę żałobną zawieszono 
dziś na gmachu magistratu z powodu śmierci 
Dra Piolra Górskiego, członka krakowskiej Ra­
dy miejskiej.

Zapiski osobiste. Dyrektor policji dr. M. 
Flatau wyjechał dziś rano do Lwowa, skąd ju ­
tro powraca do Krakowa.

Koło filozoficzne U. U. J. inicjuje w Auli 
Fniwersytetu odczyty, w których wezmą udział: 
prof. dr. Józef Nusbaum, ks. dr. Stan. Kobyłec 
ki, prof. dr. Tadeusz Garbowski i dr. Władysław 
Biegański. Pierwszy odczyt prof. dra Nnsbau 
ma p- t. „Idea descendecji w jej rozwoju dziejo- 
wvm“ odbędzie się dn. 26 bm. o godz. 5. Dochód 
z odczytów przeznaczony w polewie na biblio­
tekę „Koła44 w połowie na Tow. Kolonii wak. 
uczniów szkól średnich i na zakład p. Żurow­
skiej. Bilety wcześniej nabywać można w księ 
garni Spółki Wydawniczej Linia G. D. Pałac 
Spiski. Ceny miejsc I rzędne 2 k., II rzędne 1 
kor. stojące 50 h.

Obchód narodowy „rocznicy grochowskiej44 
odbędzie się w sohcię dnia 24 bm. w następują­
cym porządku: O godzinie 11 przed południem 
po odegraniu hejnału na wieży maryackiej, od 
hedzie sie uroczysta nabożeństwo w kościele N. 
M. P. z kazaniem, które wypowie ks. kanclerz 
Bandurski. W czasie nabożeństwa śpiewać bę­
dzie „Chór akademicki14. O godz. 6 wieczór zbie­
rze się młodzież i stowarzyszenia „Chorału44, 
przemówi akad. St. Radomyski. Następnie sfor 
mowawszy się w orszak, wryruszy pochód przez 
ulicę Florjańską i planty pod pomnik Rejtana; 
tam złożywszy wieńce skieruje się pod kościół 
OO. Kapucynów, a stamtąd ulicą św. Anny, 
przejdzie pod kamień Kościuszki i powróci pod 
pomnik Mickiewiczu, skąd w braci rozejdą się 
do domów.

Dyrekcja szkół .średnich zwolni w tym dniu 
młodzież szkolną od nauki, by mogła o goclz. 11 
wziąć udział w nabożeństwie. Również w poeho 
dzie i nabożeństwie przyrzekły wziąć udział: 
„Kongregacja kupiecka44; „Przyjaźń44; „Koło 
mieszczańskie44; „Praca44; „Gniazda44; ,Sokół44 z 
Toń; „Sokół44 mogilski; „Straż pożarna ochotni 
cza44 i młodzież akademicka.

Z teatru. W  niedzielę 25 bm. po południu 
dane będą po cenach popularnych dwa ostatnie 
w tym sezonie przedstawienia „Betlcem Polskie 
go44, jedno o godz. 2, drugie o 4 i pół.

Na czwartek 1 marca zapowiedziany jest 
„Pan .Towialski44 Fredry z p. Solskim w roli ty­
tułowej. Prasa lwowska, jednomyślnie uznała tę 
postać na .jedną / najlepszych kreacji p. Solskie­
go, którego publiczność nasza w Jowia.lskim nie 
miała jeszcze sposobności poznać. Arcydzieło 
Fredrowskie da także sposobność pojawienia, się 
na scenie krakowskiej p. Michałowi Tarasiewi­
czowi, który z dniem 1 marca wchodzi w skład 
personaln naszego teatru. Zbyteeznem byłoby 
podnosić, jak dalebo pożądanym nabytkiem bę­
dzie artysta ten, tak dobrze zapisany w pamięci 
Krakowian jako Kord.jan lub Pereinet w „Ro­
mantyczny'“li14. Zły stan zdrowia p. Tarasiewi­
cza zmuszał go dotychczas do zaniechania sztuki 
aktorskiej, powrót jego na deski teatralne powi 
ta publiczność tern skwapliwiej, że da on artys 
cie-sposobność odegrania kilku pięknych ról.

W  Krakowskim Klubie szachistów pod przp 
wodnietwom prezesa Wiewińrawskiego, odbył się 
Turniej szachowy w którym wzięło udział liczne 
grono członków'. Złolv modni o ..mistrzów,-4 w o" 
przyznano p. Stoifowi. pierwszą nagrodę p. Mi- 
kiewiczowi. II p. Wy sockiemu. Ili p. Pierzchnie 
4 p. Kuleszy. Rozegrano ogółem 120 partyi. 
Dzięki niestrudzonym zabiegom prezesa, Klub 
rozwija się z każdym rokiciny ̂ dobywając córa/, 
większa, liczbę członków —  zaś jako jedy ny w 
Polsce — zasługuj*- na poparcie amatorów spor 
tu s/aclmwego. Doroczne Walno Zgromadzenie

wybrało jednogłośnie prezesem Klubu p M. 
Wiewiorowskiego; zastępcą p. Wysockiego —- 
do Wydziału weszli pp. Antoniewicz, Bitter- 
schild, Rychwicki i Sippel.

N j k • < r 7.iu na Śląsku.
Czytamy w „Dzienniku cieszyńskim44:
„W  tych dniach odbywały się w Strumie­

niu wybory lekarza miejskiego. Było awuch 
kandydatów, z tych jeden Niemiec z pod W ie­
dnia, nie umiejący ani słowa po polsku. Ten 
właśnie został wybrany lekarzem miejskim w 
Strumieniu, bo, jak się wielki hakatysta tam­
tejszy, p. Heinisch wyraził, lekarzowi nie po­
trzeba znajomości języka ludzi, których leczy, 
„weterynarz przecież też nie rozumie jęteyka 
byTdląt, a pomimo tego leczy skutecznie.44 Po­
dobne zapatrywanie było kiedyś wypowiedziane 
ze strony niemieckiej w sejmie śląskim, gdy 
posłowie polscy żalili się, że dyrektor szpitala 
powszechnego w Cieszynie, dr. Hinterstoisser, a 
więc dyrektor zakładu utrzymywanego przez 
kraj cały, za pieniądze podatkowe, równie do­
brze niemieckie, jak i polskie, nie 'un.e ani sło­
wa po polsku.44

Powyższa notatka nie potrzebuje komen­
tarzy; oświetla ona wystarczająco moralny i 
kulturalny poziom wszeeliniemieekiej bandy..

Wiec akademieki w sprawie stosunku mło­
dzieży do rewolucji rosyjskiej, odbył się we vto  
rek, a raczej w nocy z wtorku na środę w Colle­
gium novum. Obrady były dość burzliwe i jak 
zwykle, ścierały się dwie opinje, socjalistyczna, 
reprezentowana przeważnie przez żydów, i resz 
ty młodzieży. Dyskutowano głównie nad tem, 
ozy należy prowadzić w Królestwie walkę o szko 
łę polską samodzielnie czy łącznie z całokształ 
tem rewolucyjnych rewindykacji. Większością 
głosów (209 przeciwko 208) przeszła rezolucja so­
cjalistyczna, poparta naturalnie przez kobiety, 
domagająca się przedewszystkiem obrony „żą­
dań' proletarjatu44. Senat reprezentował prof. 
Korczyński, którv jednak w połowie zgromadzę 
nia. odszedł, ponieważ jego zdaniem wiec prze­
kraczał zakreślone mu przez władze uniwersytec 
kie granice.

Sądzimy, że trudno wymagać, aby młodzież 
nasza była obojętnym świadkiem wypadków w 
Królestwie, — ale dyskusje i uchwały w tej spra­
wie na wiecach studenckich zapadające są prze­
cież tylko mniej lub więcej niewinną zabawą...

Publiczna rozprawa ofertowa na wykona­
nie budynku mieszkalnego na stacji Bierzanów 
została rozpisana.

Plany, warunki i inne załączniki można
przeglądać, a względnie nabywać od dnia 25-go 
lutego 1906 w oddziale dla utrzymania kolei i 
budówv dyrekcji kolei poństwowych w Krako­
wie.

Nieostrożna jazda. Michał Rusek i Franci­
szek Mieszaniec jadąc wczoraj po kawalersku 
saniami, nawiasem mówiąc, dobrze podcięci — 
z Kosoeie do Podgórza, najechali na Krzemion­
kach na, również pijanego druciarza Jana Skur 
ezyka. Dziarscy młodzieńcy nie udzieliwszy po­
mocy ciężko ranionemu Skurczykowi, lecz za- 
eiąwszy konie uciekali przed wołującym za ni­
mi policjantem. Lecz niedługo dosięgła ich za­
służona kara. sanki kierowane niepewną dłonią 
wywróciły się, a nasi bohaterowie wypadli na 
śnieg.

Skurczyka odwieziono do szpitala 0 0 . Bo­
nifratrów. Stan jego jest poważny. Dziarskimi 
młodzieńcami zaopiekowała się policja Pod­
górska.

Braki w starym teatrze. Rynny na dopiero
co odnowionym starym teatrze są albo dziura­
we, albo tak wąskie, że woda z nich s;ę prze­
lewa — dość, że z dachu budynku kapie woda tak 
obficie, jak za dobrych krakowskich czasów, 
kiedy ogromne leje wystające od dachu odpro­
wadzały wodę wprost na ulicę, na głowy prze­
chodniom. Od strony placu Szczepańskiego, kro­
ple wyżłobiły już w nowym ehodniku mały od­
pływ'. Czy od samego początku ma być zniszczo­
ne to. co stworzono z takim nakładem pracy i 
kosztów ?...

Od słuchaczy z galerji, obecnych na inau­
guracyjnych koncertach otrzymujemy skargi 

na (yonajumiej ekscentryczną numerację krzeseł 
galeryjnych. Zdrowy rozsądek wskazywałby, 
że liczby umieszczone będą w pierwszym rzę­
dzie, jedna za druga, i w drugim rzędzie pójdą 
w dalszym ciągu w odwrolnym porządku. Tym­
czasem na galerji w nowej sali numeracja 'dzie
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ANGIELSKIE PASTY DO 
BECIKÓW. PRAWIDŁA.

[T DAMSKIE i MĘSKIE i nadepszych angisisliî , francuskiGii martrya- 
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O larwie dla Pań wykonuje się według najnowszych fasonów — TRZE W  KI „Lawn-
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jakimś dziwacznym- wężem. Zaczyna się w pier­
wszym radzie od strony prawej ku lewej, ale
irzy każdcm przejściu cyfry przeskakują w 
A-agi rząd, gdzie idą zno wu od strony lewej ku 
prawej. Tak np. gdy ostatnie krzesło w pierw­
szym rządzie ma nr. 88, nr. 89 jest w drugim 
rzędzie poza 88. Zato gdy dwie osoby chcąc być 
razem na koncercie kupią sobie nry 103 i 104 
jedna znajdzie się. na ostatniem krześle z prawej 
strony w pierwszym rzędzie w jednej grupie 
podczas, gdy swego towarzysza ujrzy w sąsied­
niej grupie krzeseł, oddalonego o piętnaście krze 
s « ,  i umieszczonego w drugim rzędzie. Dyplom 
koaorowy miasta Abdery temu, co wymyśli coś 
równie praktycznego...

Wspomnienie pośmiertne.
Życie kobiety w zakresie domowych Jej 

•hnwiązków, jako jej królestwa, t o  księga, k i ó  
rej karty zapełniają poświęcenia, zdobne obo­
wiązkami, opromienione miłością Boga, Ojczy­
zny, Rodziny. —  Taka postać słodząca wszelkie 
trudy i znoje życia miłością bliźniego, w owym 
cichym zakresie wiejskiej Obywatelki, jest wiel 
ką podwaliną społeczną, bo wpływającą przy­
kładem, tak na najbliższe swoje otoczenie jak i 
i na. luduość wiejską.

Taką cichą pracownicą, taką kapłanką w 
w Rodzinnej Świątyni, najlepszą żoną i matką 
byŁł śp. Jadwiga z Szulców, Stanisławowa Oże- 
galska, zmarła d. 28. 1. br. Opatrzona SS. Sar 
kramentami w 65 roku życia w Bolechowicach.

Urodzona w W Ks. Poznańskiem, wycho­
wywała się u ciotki swej z Koczorowskich Do- 
brzyekiej w Bablinie. gdzie wzrosła pośród pię 
knych zasad i patrjotycznyck prawdziwie prze­
konań.

Skoro odziedziczy* po ciotce majątek Bo­
lechowie, e w ciel ej i miłej siedzibie pracowała 
w nim z mężem, a po jego śmierci z podwojoną 
starannością z synami, dia których szczęści i 
ich szczęściem żyjąc była przykładem cnót mat 
ki pani domu, obywatelki i Polki. Nie dziw, że 
smutna wieść o śmierci tej zacnej niewiasty 
wzbudza nietylko w' licznej Rodzinie, ale i w 
szerokich kołach przyjaciół, sąsiadów i znajo­
mych żal serdeczny, o czeni niech świadczą te 
parę słów rzetelnego hołdu dla śp. zmarłej, a 
gorącego współczucia dla osieroconych synów i 
rodziny. Dzwony parafialnego kościoła w Bole- 
chowicach, które Ją przez lat tyle na nabożeń­
stwa. Wzywały, długo za Nią żałośnie odzywać 
się będą, przypominając wiernym modlitwę za 
Jej piękną duszę, która oby spokoju wiecznego 
używać mogła.

NEKROLOGIA.
Zmarli. Bolesław' Popowski, brat posła Jó­

zefa Popowskiego zmarł w dniu 20 bm. przeżyw 
szy lat 55. Pogrzeb odbędzie się jutro o godzinie 
4 tej z domu żałoby przy ulicy Karmelickiej 
liczba 25.

Czesław Zapalski, urzędnik powiatowej ka 
sy oszczędności w Krakowie zmarł 20 bm. prze­
żywszy lat 49. Pogrzeb odbył się w dniu dzisiej
.szrm.

Krcnika lwowska. (Od nasz. kor.) Lwów 
nie przestaje zajmować się sprawą dzierżawy 
teatru miejskiego, lecz pomimo, iż do konkursu 
stanęło trzech oferentów, (jeśli się nie bierze 
porl rozwagę ofert i anonimowego konsorcjum) 
to wynik konkursu jest jakby przesądzony. 
Wszysey nie spodziewają, się walki i wskazują 
na p. Ludwika, Hellera, jako przyszłego dyrek 
tora. Cała prasa jest przychylnie usposobioną 
dla ]>. Hellera a ,.Gazeta Narodowa41 wystąpiła 
z go ra cą apologją „sądzonego jak pasierba, któ­
remu nic nie wolno, a nie, jak jedynaka44.. Tru 
-dno tn przytaczać planów pochwalnych na. cześć 
p. Hellera, gdyż są przydługie, a głoszą jego za­
sługi z powodu założenia lwowskiej Filharmonii 
urządzania koncertów w Królestwie, zorgani­
zowania opery polskiej w Medyolanie. Wszyst­
kie te przedsiębiorstwa skończył; się dla. p. Hel 
lera niezbyt szczęśliwie, oby zatem i teraz nie 
przeliczy 1 się /o swemi siłami... Istnieje wpraw­
dzie unikania: ,nt desinf vires (amen laudanda 

•est coliintas", lecz praktyczne je j stosowanie 
nie zawsze okazuje sio w rezultatach szczęśli- 
wem. Pospiech v załatwieniu tej sprawy przez 
radę miejską, do jakiego nawołuje „Gazeta Na­
rodowa44. ża.dająca rozstrzygnięcia, losów p. Hel 
lara przed uchwaleniem budżetu miejskiego, 
wydaje się nieuzasadnionym, gdyż rada miej­

ska powinnaby rozważyć na zimno, komu z 
trzech oferentów dzierżawę teatru powierzyć.

W  saN Towarzystwa pedagogicznego odbył 
się onegdaj wieczorem wiec kobiet przy licznym 
udziale tak kobiet, jak i mężczyzn, na którym 
powzięto trzy rezolucye, domagające się: 1) o- 
parcia parlamentu, Sejmu i Rad gminnych na 
zasadzie powszechnego, równego, tajnego i bez­
pośredniego prawa głosowania bez różnicy płci
2) zniesienia paragr. 30 ust. o Stowarzyszeniach 
jako ograniczającego prawa osobiste kobiet, u- 
blizającego ich ludzkiej godności i utrudniające 
go ich dążenia do równouprawnienia; oraz 3) 
zniesienia reglamentacyi prostytucyi. Przewo­
dniczyła p. Jędrzejowa Moraczewslca, referowa 
ły p. Vorzimmerowa i p. Turzyma, w dyskusyi 
zabierali głos: pp. Wróblewski z Krakowa, Scbe 
rerówna, Wroński, Gorzycka, Gedroyć, Perlmut 
terówna, dr. Lateinerówna. W iec ten nazwać 
by właściwie należało „zborem żydowsko-socya- 
listycznym44 gdyż zwołany był przez socjalistki 
i miał na celu wojownicze ataki przeciwko ży­
wiołom narodowym. Sprawę moralności i znie­
sienia reglamentacji prostytucji poruszył dr. 
Augustyn Wróblewski, pna Schererówna oma­
wiała stanowisko partj i socjalno-demokratycz- 
nej i postawiła rezolucję, wzywającą do urzą­
dzania jak najczęściej wieców, celem wyrwania 
szerokich mas kobiet z dotychczasowej apatji i 
obudzenia w nich poczucia obowiązków społecz­
nych. P. Gedroyć rzucił myśl zawiązania towa 
rzystwa męskiego, któreby walczyło o prawa 
kobiece. Wiec był ciekawy z tego względu, że 
„towarzyszki44 z powodu mniejszego obycia przy 
publicznych występach, a może wskutek „gadat­
liwości niewieściej44 zaznaczały szerzej od so- 
cyalistów swój stosunek do kwestyi interesów 
narodowych przy zamierzonej reformie wybor­
czej. Jedna z mówczyń postawiła kwestję jasno, 
wypowiadając zdanie, że towarzyszkom nie cho 
dzi o ilość mandatów, ale o jakość, aby posłowie 
byli obrońcami ludu bez względu na narodo­
wość.

Policyi udało się przyaresztować dwa indywi­
dua, poszlakowane o udział w śmiałej i znacznej 
kradzieży, popełnionej przed kilkoma dniami w 
handlu p. Maksymowicza. Aresztowani miesz­
kali u jednego ze stróżów kamienicznych przy 
ul. Wagilewicza.

Tarnów 19 lutego. (Koncerty, przedstawie­
nia i odczyty. W ybór uzupełniający do Rady 
miejskiej.) ,.Jawnuta,“ . opera Moniuszki ode­
grana dnia 18 bm. w sali Sokoła'4 przez Tow. 
muzyczne, dowiodła, iż siłami miejscowemi mo­
żna wystawiać dzieła trudne Przedstawienie po 
wiodło się pod każdym względem. Muzyka w oj­
skowa pod energiczną batutą dyrygenta Surzyń 
skiego. duszy przedstawień operowych w Tar­
nowie. wywiązała się zupełoie dobrze z swej roli. 
Sala Sokoła była przepełniona.

Koncert operowy Włady sława Floriańskie­
go z współudziałem prof. konserwatorjum lwów 
skiego Fr. Neuhausera, zapowiedziano na dzień 
1 marca.

Sokół przygotowuje na marzec nieznaną w 
Tarnowie sztukę „Ogniem i mieczem44, nadto 
„Warszawiankę44 i .Stosy płoną44, a na kwiecień 
„Obronę Częstochowy44. Sukces osiągnięty przy 
wystawieniu Kościuszki pod Racławicami44 za­
chęcił do wystawienia tych sztuk.

Pod egidą, powszechnych wykładów uniwer 
syteckieh, dr. Stanisław Kutrzeba wygłosił w 
sobotę odczyt w sali kasynowej „o czarach w 
Polsce44. Równocześnie za staraniem tutejszego 
koła „Eleuterji44 prof. dr. Wincenty Lutosław­
ski mówił w sali Rady miejskiej „o  wstrzemię­
źliwości44. na dochód ofiar sądów pruskich w Gli 
wicach. -  W  Tow. literackiem im. A. Mickie­
wicza prof. Sułkowski mówił na aktualny dziś 
temat „O TMarftkku.44

W ybór uzupełniający do Rady miejskiej w 
I kole wyborozem, jednego radnego i trzech za­
stępców odbędzie się dnia 27 bm. w sali ratuszo­
wej. Wybrani urzędować będą tylko do końca 
okresu wyborczego.

Biała 18 lutego. (Z „Sokoła44. —  Wieczor­
nica. —  Pożegnanie inspektora szkolnego.) — 
Nasz korespondent pisze: Dnia wczorajszego od 
było się w sali Czytelni polskiej siódme z rzędu 
doroczne walne zgromadzenie bialskiego „Soko­
ła44. na kLórem zdano sprawę z czynności i roz­
woju towarzystwa w roku 1905 i dokonano wy­
boru zarządu na rok bieżący. Sokół bialski znaj 
duje się w stadjum ciągłego rozwoju, a jako 
gniazdo kresowe śród przeważających sił nie­

mieckich, zasługuje na szczególniejszą opiekę 
i poparcie. — Prezesem został ponownie wybra. 
ny p. Alojzy Jahl, zastępcą p. Władysław Bro- 
dacki. W  skład wydziału weszli pp.: Anders, 
Katz, Pacześniowski, Szado, Wanke, Woyna- 
rowski i Zalesiński; do komisji kontrolującej: 
pp. Kubaezka, Ohli i Smalec; do sądu honorowe 
go pp.: Glatmann, Kubiczek i dr. Myciński.

W  poprzednim tygodniu urządził Sokół 
wspólnie z Czytelnią polską wieczornicę, na któ 
rą przybyła polonia tutejsza prawie w komple­
cie, a nie brakło też gości zamiejscowych. W  
wieczornicy wziął udział także marszałek po­
wiatu p. dr. Łazarski oraz starosta bialski p. Bie 
siadecki, wszyscy zaś goście wynieśli z niej miłe 
wspomnienie. Bawiono się dobrze, chociaż tań­
ców nie było. Amatorzy pod reźyserją p. Woy- 
narowskiego odegrali poprawnie jednoaktową 
komedyjkę „Dzieci muzy44, produkcje wokalne 
chóru sokolego, przeplecione grą solową na 
skrzypcach z towarzyszeniem fortepianu, wy 
pełniły przyjemnie część wieczoru, a po kolacji 
nastąpiły gry towarzyskie.

Bialski inspektor szkolny okręgowy p. Pe­
likan opuszcza nasze miasto i przenosi się na 
nowe stanowisko dyrektora seminarjum do Kro 
sna. Z tego powodu nauczycielstwo okręgu bial 
skiego urządziło mu w sobotę 17 bm. uroczyste 
pożegnanie w budynku szkoły niemieckiej w 
Białej i na pamiątkę wręczyło mu pierścień bry 
lantowy. W  uroczystości tej wzięło udział około 
120 nauczycielek i nauczycieli tj. połowa, ogółu 
nauczycielstwa okręgu; przybył także i przema­
wiał starosta p. Biesiadecki jako przewodniczą­
cy Rady szkolnej okręgowej. Wygłoszono kilka 
mów. Obowiązki inspektorskie zastępczo obej­
muje dyrektor szkoły niemieckiej w Białej p. 
Wiśniewski. —  Byłoby bardzo pożądaną rzeczą, 
aby Rada szkolna krajowa przy obsadzaniu tej 
posady nie zapomniała, że tu nad większością 
polską. Niemcy gwałtem chcą brać j dotąd biorą 
przewagę. Czas temu zaradzić!

NAJW IĘKSZY SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. BARABASZ

Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A—B.
Dom W-go J. F. Fischera.

Kronika Siteracko-artystyczna.
Otwarcie pięknej sali koncertowej jest dla 

muzyki w Krakowie faktem tak niezmiernie do 
niosłym, tyle może budzić nadziei i tyle otwiera 
nowych możliwości na przyszłość, w pierwszym 
rzędzie dla Tow. inuz„ że tej miłej chwili nie 
chciałoby się zamącać odrazu krytycznemi re- 
kryminacjami. W oba koncerty inauguracyjne 
włożono ponadto naprawdę dużo i rzetelnej pra 
cy, a rezultat doraźny, w wykonaniu, był bez­
sprzecznie bardzo pomyślny. Rezultat artysty­
czny, ów „dorobek44 kulturalny z obu koncertów 
przedstawia się jednak trochę inaczej. Z natui*y 
rzeczy koncerty wstępne musiały być przeglą­
dem tego, co mamy z przeszłości i tego z czem 
idziemy w przyszłość. W ybór dzieł najbardziej 
reprezentatywnych nie jest w takich okolicznoś­
ciach zadaniem łatwem, tak też w obu tych kom 
certach rozwiązano je tylko do pewnego stop­
nia. Było w nich dużo z polskiej muzyki, ale wy 
obrażenia o niej nie dawały w przybliżeniu.

Na program pierwszego jeszcze zgoda, choc 
i tu Noskowski wyszedł trochę jednostronnie, 
tylko jako świetny wokalista. W  drugim nato­
miast były braki. Jeżeli już szło o zszeregowame 
nazwisk nie należało zapominał* o Karłowiczu, 
choćby tylko jako o pieśniarzu, gdy nie dało 
sie nrzedstawić go jako symfonisti. A potem 
może Melcerowi, Statkowskiemu, Sołtysowi, na­
leżało się. pierwszeństwo przed Nowowiejskim. 
Ton ostatni jest sam dla siebie zjawiskiem bar­
dzo ciekawein i sympatycznem. Zniemczony 
prawie zupełnie, pizez muzykę staje się Pola­
kiem, uczy się języka, a muzycznie szuka dróg 
do Polski. Ale dopiero jest w początku drogi. 
Jego „Swaty polskie44, orkiestralnic bardzo so­
lidne, hulaja w polskości na razie nie więcej jak 
tylko ry!micznej. Ale jest w nich jakaś ujmują­
ca gorączka do swojszczyzny, tein sympatycz­
niejsza, ile że każdy obiecujący kompozytor, a 
tembardzipj tak ciekawie „odbity44 Niemcom, 
jest dzisiaj pożądanym. Zarzycki natomiast jest 
Polakiem prawdziwym, ale i jego suita nie w y­
chodzi w polskości daleko po za tytuł. Dużo tu 
wysiłku i dużo erudycyi, stosowauej często bez

KORPUSY NA KRZYŻE NAJPRAKTYCZNIEJSZE z blashy wjGinang i Glejno Moiwaii! na CO, 90 ctm. i 1 m. wysok-e 
CHRYSTUS W  GROBIE również z blachy wycinany i olejno kolorowany na 1 metr i 1 metr 20 ctm. długi. 
ANIOŁY ADORACYJNE KLUCZĄCE Z MASY" BIAŁEJ LUB KOLOROWANE NA 60 CTM. WYSOKOŚCL 
STACYE DROGI KRZYŻOW EJ w OBRAZACH RÓŻNEJ WIELKOŚCI, poleca

Handel dewocyjny Kazim. Zajączkowskiego w Krakowie, PI. Maryacki Ł. 8.
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widocznego uzasadnienia. Część trzecia, „Inter­
mezzo" podobała się najbardziej.

Towarzystwo muzyczne dało wotum zaufa­
nia „Harmonii" powierzając je j wykonanie dru 
giego, trudniejszego koncertu. „Harmonia" od- 
powiedziała mu godnie. Dyr. Górski opanował 
zupełnie oba dzieła, a w rosnącej precyzyi zgra 
nia orkiestry mógł zapewne sam z przyjemnoś­
cią stwierdzić, że jego praca nie idzie na marne.

Na fortepianie grali panowie Kowalow i 
Fełdstein utwierdzając się tylko w pochlebnej 
•pinii, zyskanej po pierwszych popisach szkoły 
prof. Lalewicza. Tylko znów co do Paderewskie­
go: jego Waryacye a mol, jakkolwiek bardzo 
kunsztowne, mogą być zabawnemi chyba dopie 
r© w interpretacji samego mistrza.

P. Bohuss-Hellerowa i chór męski byli na 
nsługach pieśni polskiej w jej k:lku nowszych 
•kazach. Pieśń p. Szopskiego z cyklu do słów K. 
Zawistowskiej, mającego niebawem się ukazać, 
©dcinała się dość wybitnie od innych, myślą mu
ayczną i logicznem jej wyprowadzeniem.

* * «
Tego samego wieczora grał w sali „Sokoła" 

Fryderyk Kreisler. Wobec kolizji dwóch kon­
certów trzeba było się wyrzec przyjemności 
ałyszenia tego świetnego wirtuoza, który w daw 
niejszych swoich występach wywierał zawsze 
wielkie wrażenie. Krytyka niemiecka z ostat­
nich czasów jednogłośnie stawia Kreislera w 
rzędzie największych skrzypków, wypada więc 
tylko zacytować ten jej sąd w zastępstwie spra­
wozdania.

Ze świata
Harem króla Stawskiego Pani Izabella 

Massieu, która odbyła na własuy koszt podróż 
po najniebezpieczniejszych okolicach Azji środ­
kowej, dotarła do Kambodży Siamu i Birmy, o- 
trzymała od rządu francuskiego krzyż Legji ho­
norowej. Ku uczczeniu „odznaczonej1- podróż­
niczki ogłosiły „Annales politiąues et litteraires" 
jeden rozdział z jej sprawozdania o haremie Chu- 
lalongkornsa, króla Siamu. „Niezawsze goszczą 
•isza i spokój w ha remie króla Ghulalongkornsa 
— pisze p. Massieu —- a łatwo to zrozumieć, je.śli 
się pomyśli, ile to niewiast. uLiega się o względy 
władcy siamskiego. Opowiadano mi, że jeśli się 
wliczy służebnice, to liczba kobiet w pałacu kró­
lewskim wyniesie 3000! Damy haremowe nie są 
strzeżone przez Eunuchów, lecz przez ochmis­
trzynie. Pomiędzy owemi 3000 mieszkankami 
pałacu królewskiego znajduje się podobno nie 
więcej nad 300 „wyróżnionych" przez jego kró­
lewską mość. Chociaż właściwie król w tych ra­
zach bywa panem swej woli i może czynić co 
mu si-- nodoba, musi jednak nie przekraczać gra­
nic, j. nu zakreślaja zwyczaje przez etykietę 
krajową »»ytworzone. —

W  jakimże więc charakterze znajdują się 
aatem wszystkie te kobiety? Gdy jaki mandaryn 
łub dostojnik znajdzie pomiędzy swe mi córkami 
własnerni, albo też pomiędzy znajomemi, piękną 
dziewczynkę, przedstawia ją zazwyczaj, przed 
ukończonym 10 rokiem życia, jednej z królowych 
z pałacu. Jeśli dziewczę zostanie przyjętem, 
to pozostaje w orszaku swej protektorki. Bywa 
©no nader surowo strzeżone, gdyż ochmistrzynie 
dbają o skromność i obyczajność. Kiedy już 
Aziewczątko wyrośnie na dziewicę, zostaje przed­
stawioną królowi; w razie spodobania się wład­
cy, przyszłość jej i rodziny jest zapewnioną, ma 
się rozumieć, jeśli pierwsze korzystne wrażenie 
utrwali się, i jeśli król swego zapatrywania po 
upływie „nocy” nie zmieni. Często zdarza się, że 
korzystne wrażenie trwa tylko orzeł dzień jeden, 
u wtedy biedna opuszczona może nazwać się 
szczęśliwą, jeśli wolno jej powrócić do rodziców 
i  nie zostanie przeznaczoną na niewolnicę pała­
cową...

Rada państoa.
Wiedeń, 21 lutego.

Na porządku posiedzenia prezydent hr. 
▼etter poświęcił gorące wspomnienie posłowi 
np. Piotrowi Górskiemu. Przemówienia wysłu­
chali posłowie w postawie stojącej.

Nastąpiły interpelacje: Hr. Dzieduszyckie- 
go i tow do ministra kolei w sprawie ustawy o 
inwestycjach kolejowych. Interpelanci stwier­
dzają, że podczas dyskusji nad kredytami dla 
kolei alpejskich, rząd złożył oświadczenie, że 
przedłoży wkrótce w Izb i? program inwestycyj­

ny dla kolei państwowych, znajdujących się już 
w ruchu i dla budowy tych dróg kolejowych, 
których ludność oddawna się domaga. Dotąd 
się to nie stało i zachodzi obawa, że sezon budo­
wlany w roku 1906 przejdzie bezużytecznie.

D a s z y ń s k i e g o  w sprawie przyjmowa 
nia absolwentów rosyjskich szkół średnich do po 
litechniki lwowskiej w sprawie postępowania 
inspektora szkolnego ks. Dutkiewicza w Gorli­
cach i w sprawie stosunków bezpieczeństwa w 
Tarnowie. Przystąpiono do porządku dzienne­
go t,i. do ustawy o stowarzyszeniach z ograniezo 
ną poręką. Przemawiają Klumpar i Sehoepfer.

Pos. Ofner wytykał braki ustawy.
Po przemówieniu posła Kolischera, kit-ró­

wnik ministerstwa sprawiedliwości Klein rea­
gował na zarzuty pos. Ofnera.

Przemawiał jeszcze pos. Gunther poezem 
dyskusję zamknięto.

Jako mówcy jeneralni przemawiali posło­
wie Wollmayer i Sobotka.

Referent Licht zabrał głos do wywodu Łon 
euwegu. Posiedzenie trwa dalej.

Komisja prasowa,
Wiedeń, 21 lutego. Komisja prasowa odby­

ła dziś posiedzenie, na którem hr. Belcredi zgło 
sił wniosek o reusumcję uchwały przyjmującej 
projekt ustawy prasowej „en bioc". Wniosek 
ten 20 przeciw 4 głosom odrzucono. Również od 
rzucono 22 przeciw 6 glosom wniosek Merunowi 
cza, aby członkowie komisji mogli na ręce refe­
renta zgłaszać noprawki do 8 dni nad któremi 
by następnie subkomitet komisji do 14 dni miał 
obradować. Starzyński i Belcredi zgłosili pro­
test przeciw uchwałom komisji. Referentem ko­
misji dla plenum Izby wj'brano posła Sylwestra
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Telegraaiij.
Pized sejmem.

Budapeszt 21 lutego. Przed gmachem sej­
mowym umieszczono cztery kompanje piechoty 
i szwadron huzarów. Policja strzeże wejścia do 
gmachu. Zgromadziło się bardzo wiele osób cie­
kawych.

Królewski komisarz stolicy.
Budapeszt 21 lutego. Dziennik urzędowy o- 

głasza mianowanie naczelnika policji Eudnaya 
upełnomocnionym komisarzem królewskim clla 
Budapesztu i komitatu peszteńskiego.

Rządy absolutystyczae.
Budapeszt 21 lutego Dziennik urzędowy o 

głasza rozporządzenie ministerjalne o wprowa 
dzeniu autonomicznej taryfy cłowej w austio- 
węgierskim obszarze clowym. Rozporządzenie 
podnosi, że wobec zastoju w pracy ustawodaw­
czej rząd musiał na własną odpowiedzialność, 
spodziewając się późniejszego przyzwolenia ze 
strony ustawodawczej, uciec się do rozporządzę 
nia celem ochrony' kraju od przesilenia gospo­
darczego.

Równocześnie ogłasza dziennik urzędowy 
konwencję weterynaryjną, z Niemcami.

Fabryka bomb.
Chersoń 21 lutego. (Pet. aj. teł.) W  mieś­

cie wykryto przy ulicy Greckiej fabrykę bomb 
Znaleziono cztery gotowe bomby i 9 jeszcze nie 
wypełnionych materjałamf wybuchowymi. W 
związku z tą sprawą aresztowano pewnego żyda 
który nedawno przybył do Chersonia.

Powstanie w angielskim Sudanie.
Lonriym 21 lutego. Biuro Reutera donosi: 

Departament kolonjalny otrzymał od jednego z 
urzędników w Nigeryi wiadomość, że w pobli­
żu Sokoto w angielskim Sudanie zamordowano 
trzech oficerów angielskich, oraz raniono leka­
rza.. Ta sama ajencja donosi z innego źródła, żs 
zwykła załoga w Sokoto !■ kłada się z oddziału ni- 
gryjskiego pułku piechoty i kompanji konnych 
strzelców z jednem działem Maxima. Istnieje 
przypuszczenie, że ruch wśród krajowców ma 
charakter religijny.

Lagos 21 lutego. (B. Reutera). Do północ­
nej Nigerji wysłano dwie kompanje piechoty z 
300 tragarzami, jako posiłki celem stłumienia 
powstania w Sokoto, gdzie fanatycy wyrżnęli 
kompanję żołnierzy z pięciu oficerami.

Lwów, 21 lutego. (Tel. pry w.) „Gazeta 
Lwowska" ogłasza: ustne egzamina dojrzałości 
uzupełniające z języków klasycznych propede 
utyki filozofji, odbędą się w gimn. V  we Lwo­
wie dnia 8 marca, w gimn. III w Krakowie dnia 
15 marca,

Lwów, 21 lutego. (Tel. pryw.) Komitet

sprowadzenia zwłok Szopena do kraju i Lud©ww, 
pomnika Szopena we Lwowie, donosi, że pos*» 
nowił zajmować się jedynie drugiem zadania*© 
gdyż dokonanie pierwszego jest niemożliwe*© z 
ważnych powodów, które komitet w obszermya© 
komunikacie przedstawia.

Lwów 21 lutego. (Tel. pryw.) W  procesie 
borysławskich górników o podpalenie ukończo­
no dzisiaj przesłuchanie świadków i zamknięt© 
postępowanie dowodowe. Postawiono pytań 2#. 
Prokurator cofnął oskarżenie przeciw wszyst­
kim podsądnym o zorganizowanie szajki podpa­
laczy, za co przewiduje kodeks karę śmierci, •- 
raz oskarżenie zawarte w kilku punktach akta 
oskarżenia.

DZIAŁ EKONOMICZNY ^
CENY TARGOWE.

Kraków d. 20 lutego 190G.
Za 100 kilogram.

Pszenica biała od 16-60 do 17-20
Pszenica czerw©©© i żółta „ 16 40 „ ¥ ! • -
Pszenica węffiarska 77 77 ~~
Żyto krajów© „  12-40 „ 13-80
Żyto y-ęsiarskie W 77

Jęczmień r>a krupy „ 13-20 „ 13-60
Owies z opłatą akayzawą „ 15-10 „ 15.50
Groch „  18-50 „ 25-50
Jęczmień brrwany „  1 4 - -  „ 14-60
Jęczmień ©a paesą 77 ~ 77 • *Prosa „  14-20 „  14-80
Jagły „ 28- „ 32—
Tatarka „  14-20 „ 14-80
Kukurydza „ 13-80 „ 15 60
Fasola „26-50 „  48—
Wyka „ 18 -  „ 19—
Rzepak zimowy „ 28-— „  28-50
Koniczyna Basi»»a cearweaa „ 8 0 -  „112—
Koniczyna sań*.©-, biała „ D D -  „130—
Tymotka „ 4 2—  „ 50—
Esparsetta 26-— „  26-50
Soczewica „  60—  „  80.—
Słoma „ 3-80 „  4-40
Siano „  4-20 „ 5-G0
Koniczyna pastcwM „ 5-80 „ 7-60
Ziemniaki „  2-40 „  3-20

ZA kopę:
Jaja „  3*— „  360
Kapusty w  głowach świeżej 77 r* ’

Za 1 kilogram:
Misł© „  3— dn 2-40

NADESŁANE.
Rabryka ta nfe pochodzi ©d Redakcji, za nią 

też nie odpowiada.

Ces. i król. nadworsy fotografB. HENME
otworzył

Zakład futograliczey
przy ul. Sie oskiej. 27, w Krakami .
Zakład otwarty codziennie od god /. 9 rano 

do 6 wieczór. Zdjęcia wykonuje się c©daiennie 
bez względu na stan powietrza.

B a t i n i M  i

• s a a m  a f t  a t o m  i

koiwies. budowniczy.
Kraków, ul. Zwierzyniecka 1. 27,

podejmuje się wykonywania wszelkich r»bót 
budowlanych w Krakowie i na pmwinryi 
a materyału własnego lub dostarczanego ©raz 

wykonywania planów i kosztorysów.

osobliwie w pierwsuym okresie życia jes 
raleko zdrowej matki Gdy jednak pokarmu 
tego niema, gdy matka nie znajduje się we 

wszystkich warunkach zdrowej i dobrej karmicielki, mą~7k,s d!a dzieci Gurgul i jost jedynym środkiem odżywczym i wyżyw- 
   ezym, który tea brak skutecznie zastąpi Do nabycia w aptekach. Do każdej puszki dołączamy opis użycia.

NaUenszym pokarmem dla dziecka,


